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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Kochlawy pod Ostrzeszowem 20 sierpnia 
Czytałem niedawno w piśmie waszém w ko- 
TeSpondeneyi z Ostrzeszowakiego, (Orędownik nr. 
3) że pijaństwo w naszych stronach jest tak 
wielkie, iż się nasi chłopi niezadługo w kieli- 
"kach potopią. Kto zna naszą okolicę, przy- 
tna, że w doniesieniu tém nie ma żadnej prze- 
lady, Złe jest tak wielkie, że niepodobna go 
milczeniem pomijać i trzeba publicznie wołać o 
Mtunek. 

Zwracano wam wówczas uwagę na potrzebę 
zakładania towarzystw wstrzemiężliwości. Uznaję 
ardzo ich znaczenie, ale dodać muszę, że Bra- 
ctwa wstrzemięźliwości, choć po kilka razy u nas 
Zaprowidzane, żadnego dotąd nie przyniosły 
Qwocu. Lud nasz wiejski, choć się masami gar- 
Dt do mego, dziś tak pje i upija się, jak 
Pzedtóm. 

Któż temu winien? Nasza opieszałość w usu- 
Wauiu okaayi do pijaństwa temu ciemnemu je- 
Bzcze ludowi, t arędarze, którymi są po większćj 
Części u nas Żydzi, 

, Ażeby rzecz lepićj rozpoznać, przypatrzmy 
Mig tym samym stosunkom w graniczącym z ns- 
mi Śląsku, gdzie tćż mamy lud polski. 

Dla czego tam Bractwa wstizemięźliwości 
tak zbawienne wydały owoce? Czy tam gorliwsi 
kapłani? Czy lud nie kość z kości i krew z 
rwi naszej z temi samemi przymiotami i przy- 
Warami? Ani tam kapłani gorliwsi, ani lud od- 
mienniejszy, ale ta jest przyczyna, że bardzo 
rzadko gdzie na wsi siedzi żyd na karczmie, 
któryby przeróżnemi sposobami lud nasz do pi- 
jaństwa uwodził, tam bowiem przy separacyach 
Bruntów częścią gminy, częścią gospodarze sami 
pozyskali i przyjęli na siebie przywileje i cię- 
tury karczem. Na sąsiednim nam Śląsku ani 
gmina, ani gospodarz, właściciel karczmy (cza- 
Mem bogaty gbur), pod żadnym względem 

yda oa karczmę za szynkarza nie 
prz pac 
nas, co wieś, to karczma pańska, a w 
niéj kto? — Żyd! Ale może u niemieckiego 
pana? Przebógi nie, — u pana polskiegol 
Czemu zaś nie Polak na karczmie? Bo Żyd 10 
tal., — mówię wyraźnie: talarów dziesięć — wię- 
tej dzierżawy z karczmy daje, aniżeli Polak, i 
dać może, bo Polak, choćby chciał swego orata 
Chłopa oszukać, to nie umie go tak oszukiwać. 

Za to pan dziedzic ma tę przyjemność, że z 
Całym zapałem swego patryctyzmu broni swój 
narodowości, jeździ na zgromadzenia agronomi- 
tzne i prawi o podniesieniu moralnóm ludu, a 
przecież mimo najuczciwszych chęci patrzyć mu- 
ħi, jak jedna posiadłość po drugićj z rąk chlo- 
pów polskich się usuwa, jak po zniszczeniu nie- 
Jednego gospodarza wiejskiego na resztę pozo- 
Stałą a tóż zbliż jącą się ku upadkowi walą się 
toraz większe ciężnry, aby utrzymać kościół i 
szkołę. Proszę mi wierzyć, że się to często 
dzieje skutkiem owych 10 talarów, które dzie- 
dzic wziął więcój od Żyda mrędarza. Obejrzyj- 
my się tylko po wsiach, gdzie Żydzi wódką po- 
wybijali naszych wiejskich gospodarzy, co tam 
2a ucisk z powodu ciężarów kościelnych i szkól- 
nych, bo na miejsce wyrzuconego gospodarza 
polskiego, katolika, przychodzi Niemiec, ewange- 
lik Za te 10 tal. ma nieraz dziedzic przyje- 
inność, jak synowie Mośka w mieście jego roda- 

um szyby wybijają za to, że nie illuminują ra- 
żem z nimi. k 

Nasuwa mi się jeszcze inna myśl. 

Otóż i liczne odpusty, jakie się u nas odby« 
wają, nastręczają wiele okazy ludowi naszemu 

o pijaństwa. Dziwię Big mocno, jak można 
Mcieryleć, że np. w Mikorzynie w czasie odpustu 
fw. Idziego, podczas wielkiego nabożeństwa i nie- 
dzporów Żyd arendarz nie tylko w obn izbach, 
Ale na publicznćj drodze w trzech lub czte- 
Tech szałasach, a w nich na czterech oso- 
nych stołach lud upaja. I to się dzieje rok 
rocznie l 

Jak mogą osoby tak gorliwa o dobro ludu 


Poznań, czwartek 24 sierpnia 1871. 


na ambonie scierpieć, że połowa wiernych pod- 
czas nabożeństwa w Szałasach kieliszkami brzą- 
ka! Czy nie ma na to prawa? Czy nie ma 
nikogo, coby się o to upomniał? Biada nam, 
biada! Często napotykam to w Orędowniku, to 
w Przyjacielu Ludu artykuły przeciw pijaństwu, 
lecz głosy te pizebrzmiewają często bez echa, 
a pijaństwo, jak było, tak istnieje. 

Jeżeli się gorliwie starać nie będziemy usu 
wać wszelkie przeszkody ku utrzymsnin trzeżwo. 
ści ludu, jeżeli nie wyrzniemy raka z społeczeń: 
stwa naszego aż do żywego ciala, to ani towa- 
rzystwa przemysłowe, am rolnicze, ani bractwa 
wstrzemięźliwości nie uchronią nas od zagłady. 

Leczymy tylko głowę niemi, a tu od małego 
palca gangrena się wkrada. 

Serce się kraje z boleści, gdy się widzi, jak to 
nieprzyjaciela nasi umieją korzystać 2 naszój 
słabości. 

Kto umle patrzeć w to życie ludu, co za 
smutny obraz staje przed jego oczyma| Tu 
przybywa egzekutor i szuka swych pacyentów, 
których wiedzie do szałasu; tu żandarm z mia 
sta, woźny od komisarza, szukają sołtysa. Za soł- 
tysem idzie ławnik, kómotr itd. — wszyscy do 
szałasu. Tak jeden przez drugiego staje się 
pijakiem. 

Zgroza przejmuje człowieka, gdy patrzy na to, 
jak całe kompanie ludu polskiego na pół pi- 
jane wracają z odpustu do domu. Ile razy na 
to patrzałemi 

Gdyby się umiał kto upomnieć o to, że nie 
wolno według prawa w czasie święta 
od godz. 10—12 rano, a od 2—4 po potu- 
dniu szynkować, gdyby obiad księży 
zgromadzonych na odpuście nie trwał 
do godz. 6 po południu, a nieszpory od- 
bywały sig od godziny 2—4, kompanie 
szłyby trzeźwo do domu. 

Wszystko prawie leży w ręku naszego za- 
cnego duchowieństwa, ono jedynie może dźwi- 
gnąć lud nasz z moralnego upadku. Żeby je- 
dnak ich słowa Święte mie padały na opokę, 
mniemam, że jest rzeczą konieczną podać zaża- 
lenie do landrata: że żandarmi, zamiast 
przestrzegać prawa, Sami w czasie na- 
bożeństwa szałasy oblegają 

Spodziewam się, że się upomną o to osoby, 
którym dobro ludu leży na sercu, aby w zbliża- 
jący się odpust św. Idziego, żydkowie w czasie 
nabożeństwa nie szynkowali. 

— Już drugi list zamieszczamy w Orędowni: 
ku, który nam donosi, że w Ostrzeszow- 
skióm pijaństwo między ludem naszym 
grasuje w wielkich rozmiarach, Obie- 
dwie korespondencye wzywają pomocy szanowne- 
go Duchowieństwa, ażeby sig nad ludem zlito- 
wało. Odpust św. Idziego w Mikorzynie przy- 
pada w piątek, dnia 1 września; należałoby sobie 
życzyć, ażeby szanowne Duchowieństwo wzięła 
tę rzecz pod rozwagę i narodziło się nad stóso- 
wnemi a energicznemi środkami, jakby grasują- 
cemu pijaństwu zapobiedz. 


— W sprawie budowy kolei żelaznej 
Poznańsko-Kluczborskiej odbieramy na- 
stępującą korespondencyą: 

Z Pleszewskiego 21 sierpnia. 

Wiadomo, że projekt do kolei, prowa- 
dzącej z Poznania do Kluczborka wzdluż gra- 
nicy powiatu pleszewskiego, już przez Najwyż- 
szą Władzę zatwierdzonym Zostal. Kolćj ta ma 
być prowadzoną na Środę, Nowemiaato, 
Jarocin, Ostrów, Byczyn do Kluczbar- 
ka. Zważywszy na jej kierunek, dość latwa 
jest rozpoznać, iż budowaną będzie jedynie w 


celach strategicznych, która to okoliczność nie- | 


zaprzecenie daje mieszkańcom powiatu plesze- 
wskiego gwarancyą, że bez Bzczególowych z 
strony powiatu ofiar kolój ta do skutku dopro- 


Słońca wachód 4% zach, 74, 
Długość dnia 14 godz. 21 min 


wadzoną będzie. Budowa wielu innych linii ko- 
lejowych, równie przeważnie w celach wojsko- 
wych założonych, dowodzi powyższego twierdze- 
nia jak najlepiej i rzeczą jest ogólnie wiadomą, 
że ani kolój poznańsko-wrociawska, ani poznań- 
sko-berlińska, ani poznańsko-toruńska żadnych 
ofiar od powiatów nie uzyskała, przeciwnie zie- 
mia pojedynczym właścicielom po nader wyso- 
kich cenach zapłaconą zostala. Tem dziwnićj- 
szą więc jest, ze pan landrat Gregoroviua, jak 
się w swym okólniku do stanów powiatowych 
z dniach 8 lipca r. b. wyraża, „aby niebez- 
pieczeństwu zapobiedz,* żeby rzeczona kolćj że. 
lazna miasta powiatowego Pleszewa nio minęła, 
Kluczborskiemu komitetowi oświadczenie czyni, 
że w razie, gdyby linia kluczborsko-poznańska 
miasta powiatowego bloszewa dotykała, nie tyl- 
ko ziemię potrzebną do budowy bezpłatnie wy- 
da, ale powiat także udział przy zapisie akcyi 
weźmie, 

Na to oświadczenie, do którego, o ile nam 
wiadomo, pan lnndrat przez nikogo upo: 
ważnionym nie został, odebrał od komite. 
tu poznnńsko-kluczborskiego w Wroclawiu od- 
powiedź, iż tylko w takim razie kolej na miasto 
Pleszew prowadzoną być może, jeżeli powiat 
pleszewski nic tylko da grunt pod takową bez- 
platnie, ale także podpisze 50,000 tal. na milę, 
o ile kolój przez powiat będzie przechodziła. 

Zdaniem naszém nichezpieczeństwo dla po- 
wiatu, o któróm pan landrat wspomina, nie 
leży w ominięciu miasta Pleszewa, lecz najnie- 
zawodnićj w ewentualuóm przyjęciu po- 
wyższej, tak znacznóćj ofiary na kolćj, 
która, choćby tego i powiat mie chciał, prze- 
prowadzoną będzie. 

Aby rzecz streścić, pozwolimy sobie zrobić 
następujący obrachunek: 

Aby kolój nio wprost z Jarocina do Ostrowa, 
lecz g Jarocina na Pleszew do Ostrowa prowa- 
dzoną była, ma powiat pleszewski najprzód dać 
darmo ziemię pod kolój. Na milę potrzeba zie- 
mi pod kolej mórg 80; rachując na dlugość 7 
milową linii kolejowój w powiecie, wypada po- 
wiatowi dać 560 mórg gratis, co, licząc po 
100 tal. za morgę, jak to w takim razie przy 
ekspropryacyi się przyjmuje, uczyni 56,000 tal. 
Prócz tego dodajmy na milę 50,000 tal., których 
żąda pan landrat dla komitetu wrocławskiego, 
a wypadnia, licząc znów 7 mil dlugości kolei 
powiatu, 350,000 tal., czyli razem czyni suma 
długu, któryby przez 40 lat na powiecie ciążył, 
minimum 406,000 tal. którego to oprocentowa: 
nie i amortyzncya po 6 procent rocznie 24,360 
tal. wynosi. A zważywszy na to, żo suma grun- 
towego, przez powiat pleszewski opłacana, do- 
chodzi 26,928 tal. rocznie, musiałby każdy z 
posiedzicieli w razie, gdyby propozycya pana 
landrata Gregoroviusa przeszła, być przygoto- 
wanym no płacenie przez dlugi szereg lat su- 
my, wyrównywającój opłacanemu dotąd grunto: 
wemu. W zamian za ten ciężar nabyłby powiat 
odpowiednią ilość ukeyi, których kurs bardzo 
latwo może być równie wysoki, jak owych nie- 
śmiertelnćj pamięci koźlo-bopumińskich. 

A zatóm, Szanowni Obywatole! baczność! 
Timeo Danaos et dona ferentes. 


Nowiny polityczne. 


Zjazd obu cesarzów w Ischl i wzajemne wi- 
zyty, na których odbywają sig czasem kilkogo- 
dzinne narady ich kanclerzów, ks. |Bismarka 
ihr. Beusta w Gastein, dotąd okryte są nie- 
przejrzaną tajemnicą. Dziennikarze suszą sobie 
głowy, domyślają się różnych rzeczy, ale dła tego 
właśnie nic nie wiedzą. Na to tylka zgadzają 
się, że cesarzowie i ich kanclerze zjechać się 
musieli dla ważnych rzeczy, bo zabrali z sobą 
rozmaite przybory dyplomatyczne, akta, pisarzów, 
podobno nawet wyższych oficerów, którychby 
rady można zasięgnąć w sprawach wojskowych. 
Trudno przypuścić, iżby się mieli z takićm wy- 


posażeniem w podróż wybierać — a potem z | stać jeszcze przed wyjazdem Bismarka do Ga- | musi. Ale dni Giskry i Herbsta były policzone: 
niczem wracać. steinu. Z zmianą, zwykłą rzeczom ludzkim, stanął PA | 
Ale nad czómże radzą, bije się każdy z my- Niemcy są w ogóle niezadowoleni z postępo- | czele Hohenwart, także Niemiec, i rozpoczął 08 | 
ślami. Pisaliśmy już dawniej, iż zdaniem jednych | wania Francuzów, bo widzą nienawiść ku sobie | dobre politykę ’ pojednawczą w tóm słusznóm 
narady mają się tyczyć spraw kolei żelaznych | coraz więcej sig wzmagającą. Podnoszą ją mia- przekonaniu, że przyszłość Austryi zależy 
w Rumnnii, zdaniem drugich pokoju prażskiego | nowicie pisma paryskie, które straszne Tzeczy | szczęścia wszystkich ludów austryackich. Pola< 
a mianowicie północnego Szleswigu. Inni znowu | wygadują na Niemców, lżąc ich ad ostatnich | kom poczyniono ustępstwa, z Ozechumi zawarto 
SĄ tego zdania, że w Gasteinic nie chodzi o ure- | słów, że jak barbarzyńcy obchodzili się w Fran- | zgodę. Nie trudno odgadnąć, że w przyszłym 
gulowarie dotąd nie załatwionych stosunków | cyi. Jest w tem wiele prawdy, ale też i wiele rajchsracie ujrzą Niemcy przeważsjący zastęp 
dawniejszych między Prusami a Austryą, ale | przesady. To pewna, że takie artykuły dzien- | reprezentantów tych ludów, - których kosztem do 
o zawiązańie nowych stosunków między Niom- | nikarskie am «mienią, ani zmniejszą nieszczę- | tąd w Austryi się panoszy| Nie trudno odgó* 
cami a Austryą, zatem o zawarcie wzajemnego | ścia, które się już stała. Byłoby więc może dnąć, że teraz Niemcy nie będą mogli przepisy” 
sojuszu na przyszłość. rozsądniej nie wygadywać po czasie na nieprzy- | wać praw, jakby im się podobało, ale będą siĝ 
Nie wszyscy mają chęć wierzyć w taką przy- | jacicla, ale rozpatrzyć sig w własnym domu i | musieli zastosować do żądań innych ludów. 
jaźń ks. Bismarka i hr. Beusta, boé wiadomo, | pracować rozsądnie nad polepszeniem tego, co Jest to rzecz i naturalna i słuszna, ale Nie 
że przed 5 jeszcze laty czubnli się na dobre a | się zepsuło. * cy nigdy mie przyznają słuszności tam, gdź 
w ostatnićj wojnie francuskiej gruchaly wieści, — W Bawaryi zanosi się na nowe mini- | nie mogą do woli wyzyskiwać na swoją wył 
że Beust miał wielką ochotę wsieść Bismarkowi | sterstwo. Na czele jego staje hr. Hugnenberg, | czną korzyść, Więc biją na gwałt! Icn pis 
na skórę i że dopiero po pierwszy. h stanowczych | który należy do starokatolików. Nie wróżą mu | zapowiadają koniec Austryi, Patrzcie, na C0 
zwycięztwach Prusaków zwinął chorągiewkę. Nic- | długich rządów, bo i starokatolicy i nowokato- | się zanosi, — wała wiedeńska Neue Freie Prest 
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które pisma n emieckie nie wierzą w ich przy- | licy mie dowierzają mu. — otóż my płacimy największe podatki, a naj: | 
jeźń dla tego, że rząd austryncki zaczyna u- = większe korzyści będą zbierali Polacy i Czesi! 
dzielać coraz więcćj swobód politycznych Po a- Oto naszą mądrością wzniosły się szkoły wyż | 3 
kom i Czechom. Jakże Biamark może się ści- Francya urządza się ciągle, ale nie widać w | sze i uniwersytety, a teraz mają być one oddane x 
skać szczerze z Beustem, kiedy Beust gniecie | tem wielkiego postępu. Z pojedyńczych obja- | pod opiekę ciemnoty słowiańskiej; zamiast nies] + 
Niemców w Austryit Toć to polityka hr. Ho- | wów widać, że naród ten moralnie dość podupadł | mieckićj nauki, zalegnie w nich HłowizżskoWA L 
henwarta jest przeciwną interesom niemieckim. | i potrzebuje moralnego odrodzenia. mnota! Nawet urok familijnego ogniska niemi 
Wiedeńskie pisma znowu in czćj się zapa- Przed kilku dniami urządzono w Lyonie w | ckiego zniszczonym zostanie, bo ci Czesi i PO J 
trują. Nie tają one przed sobą, że czy z Tur- | najwspanialszym parku zabawę dla młodzieży L 
kiem, czy z Moskalem może się wojna zapalić | szkolnej obojéj płci. W zabawie wzięli udział 
i że w pierwszym i drugim razie Austrya będzie | nauczyciele, nauczycielki, obywatelstwo i nie roz- - 
musiała wystąpić do walki, raz, żeby bronić | wiązana dotąd gwardya narodowa. Przy wiecze- 
Moskalom zagrabienia Galicyi i Węgier, drugi | rzy podchmiełono sobie i cale zebranie na pól- 
ras, ażeby im nie pozwolić oderwać ziem nadbał- | pijane, puściło się w tany republikańskie. Z po- z 


kańskich od Turcyi. Na przypadek takié| wojny wodu tego zgorszenia zapytano w zgromadzeniu jesteśmy, brońmy narodowości naszój! l 
Niemy nie siedziałyby cicho, boć mają braci w | narodowćm ministra oświecenia, J. Simona, skąd W St. Poelten odbyli Niemcy zjazd polity 
prowincynch Nadbaltyckich. Los Niemców w |to pochodzi, Miniater ubolewał nad tym upad- | ezny, aby się narudzić, jak przeciw hr. Halied* 
Austryi nie mógłby im także być obojętny, gdy- | kiem moralnym ludności i dał zapewnienie aže- | wartowi wystąpić. Trudno powtórzyć wszystko, | 
by Moskal Austryą zgruchotał Jakiegoby to | by się podobne zabawy młodzieży szkolnćj nie | co tam wygadywali. Nie mówiąc już nic o Awe | 
zresztą sąsiada miłego dostali Niemcy do boku, | powtórzyły. Skutkiem tego prawo o szkołach | stryi, bardzo wiele, że nie przepowiedzieli upad 
gdyby po zbiciu Austryi objeszczyki moskiewskie | elomentarnych ma być przyspieszone. ku Świata. Postanowili rożrzucić po całym kraju 
z nabajkami w ręku stali w „Krakowie, nad Li- — W tych dniach ogłosiły pisma sprawoż- | odezwy wzywające o życie i Śmierć w obronić 
tawą! Bismarkowi zatóm nie mogą być zupeł- | danie komisyi, która ułożyła prawo „o reorgani- | zagrożonych interesów Niemców, w obronie na” 
nie obojętnemi sprawy Austryj, a Beust, odsu- | zacyi armii francuskiej. Według tego nowego | wet cesarstwa austrynekiego. 
nąwszy jego przyjaźń, może na pewno spo- | prawa każdy Francuz będzie musial służyć od Co się tylko da, wszystkiego używają Niem“ 
dziewać, że Bismark będzie jej szukał w Peters- | 20 do 40 roku życia swego, zastępstwa ustaną, | cy, aby wykazać, że Anstrya pędzi w niechybnń 
burgu, Jak się jedno i drugie rozważy, nie | żołnierzowi nie będzie wolno brać udzialu | przepaść, że Słowianie gotują Jéj nieuchronną 
można się bardzo temu dziwić, że się obaj kan- | przy wyborach deputowanych, wreszcie gwardya | zgubę. Nic im nie padawało lepszćj sposobno“ 
clerze lak serdecznie ściskają. H narodowa ma być niezwłocznia rozwiązana. ści do wygadywania na Słowian, mianowicie 
Niektóre pisma piszą, Że na konferencyi w — wloskie dzienniki donosiły, że z Rzymu | na Polaków, jok zjazd Iwowski, tok niewiut! 
Gastainie ma być między obu kanelerzami za- | wyj „chało kilku prałatów do Francyi, ażeby się | Wiedeńskie gazety wprost piszą, że zawiązał 
warty traktat zaczepno - odporny, to jest sojusz |, tamtymi biskupami i rządem naradzić nad apo- Sig W Lwowie spisek celem, zrobienia rewolucy! 
wzajemny, że, jeźli przyjdzie w Europie da ja- | sobem wyboru przyszłego papieża. Tymczasem i przywrócenia Polski. Przy tój sposobności 
kiójkolwiek wojny, Niemcy z Austryą i Austrya | „zag i 1 ż i i gi obrzucają polską emigracyą rzęsiście kamieniami: 
r n Ę skąd inąd zapewniają, że pralaci udali się do zucoją polsky gracyą rzy: 
z Niemcami pójdą ręka w rękę. Franoyi po zaciągnionie pożyczki. Emigracya peka była przyczyną, że Komunś | 
— Układy pokojowa w Frankfurcie mię- paryska tak długo się trzymała, Francuzi wy: | 
dzy Niemcami a Francyą szły przed kilku dnia- A nędzili ją z kraju i teraz jako szarańcza zalała 
mi z wielkim oporem. Niemcy wprost obwiniają W Austryi źle z Niemcami. Biją na gwałt, | ona Galicyą. Dla tego ów zjazd polski i ów 
Francuzów, że chcieliby sig sianem wykręcić i. wzywają wszystkich, kto w Boga wierzy i w | spisek. Gazety wiedeńskie są pewne, że świat 
ich byle czem. Minister skarbu Pouyer. „posłannictwo cywilizacyi niemieckiej“ do ra- | uwierzy tym niedorzecznym fałszom. Mają onë 
Que: prawił, że pieniędzy tyle zebrał z po- tunku. Jakże nie mają wołać! Przez długie | též swych przyjaciół w dziennikach niemieckich, 
życzki, iż mógłby od razu spłacić 4 miliardy, a lata panowali z całą swobodą nad Czechami, które bez namysłu powtarzają, jak za panią ma: 
th francuscy pełnomócnicy kominki Niemcom Polakami i innymi Słowianami. Sadowa zamie- | tką pacierz, wszystkie fałsze i obelgi miotane na 
wybijają w Frankfurcie. Z tego powodu zebrano szała im spokój, ale nadzieja wstrząśniętego sta. | Polaków. Powtórzyły je Danziger Zig., Brom 
radę ministeryalną. na któréj był także poseł ' nowiska jeszcze nie upadła, bo pracowali nad | berger Zig., poznańska Ostdeutsche Złg., czytamy 
francuski Gabriac, i sprawy sporne, mianowicie | jego podtrzymaniem Giskra i Herbst, którym | je w gazecie kolońskićjj w National :Ztg. i W 
co do niepennych weksli, usunięto. Miało się to | sig wydawało, że bez Niemców Austrya zginąć wielu innych czasopismach. 


| 


N 7 piękna: — ona to wtenczas dla dogodzenia swym | prowadził ten jednostronny ruch stowarzyszeń 
Listy [oj wychowaniu. żądzom poświęci rodzinę, społeczność a nawet | Jedni pouczali masy robotników, że tylko prac 
XI ii ojczyznę, jak tego dała dowód paryska komu- | i oszczędnością trudy i nieprzyjemności życia | 
d | na. Rozpatrz się teraz i osądź sam, proszę Cię, | zwalczyć zdołają, drudzy przekonywali ich, że 
Kochany Przyjacielu! Jeżeli zechcesz stre- | czy móglbyś jako narodowiec wzdychać bezustan- | dzisiaj, kiedy powszechne głosowanie coraz po: 
ścić końcowy ustęp ostatniego mego listu, to | nia do narodowości, a nie kłaść zarazem za wa- | wszechniejszón się staje, należy im brać udział | 
przyjdziesz do tego wniosku, Że im gorętszym | runck jéj utrzymania religii? Narodowość nie | w polityce i na politycznćj drodze starać się 
jesteś patryotą, m jeżeli chcesz i naradowcem, | zbierze się na zawołanie pod żadnym, choćby | o polepszenie swego losu. Te dwa kierunki, je: | 
tóm gorliwiej powinieneś się starać o rozszerza- | najjaskrawszym sztandarem narodowym, i żadna | den czysto ekonomiczny, drugi przeważnie poli: 
mie zasad religii i poszanowanie ustaw Kościoła, | praca narodowa nie przyniesie oczekiwanych sku- | lityczny, są główną cechą dzisiejszego ruchu ro 
a to dla utrzymania życia narodowości, którćj tków, jeżeli w społeczeństwie nie będzie ducha | botników. Tymczasem mało troszczono się o to, 
zachowanie jest: jedynćm Twojem ziemskićm pra: | miłości i ofiary, a ducha tego obudzić i żywić ażeby masy umysłowo wykształcić, ażeby je mo- 
gnieniem. Wszystko, na co tylko okiem rzucisz | może o religia. Ue ralnie uszluchetnić. Nie zważano na to, że ro: 
w moralnym, czy fizycznym świecie, ma pewne Dziwić się zapewne będziesz, dla czego, pi- | botnik pracujący, oszczędzający, głosujący mógł 
prawa i warunki, którym się poddać i które u- | sząc o wychowaniu, podnoszę tak wysoko jego | się znaleść z powoda zAniedhanie jeg a umysło= 
szanować należy. Jak słońce dobroczynnemi | stronę religigijną, Oto dla tego, jakem już | wego i moralnego wychowania w umysłowej za- 
swemi wpływy oddziaływa na rozrastanie się, | tyle razy powiedział, że bez ducha religijnego | leżności od innych i w moralnem miedolęstnwia 
kształcenie i dojrzewanie nietylko roślin i zwie- | nie może się ostać ustrój społeczny, a bez sil- | względem siebie samego. Skutki takiego jedno- 
rząt, ale nawet fizycznćj strony człowięka, tak | nych węzłów społecznych nadaremno będziem | stronnego wychowania dały się łatwo przewidzieć. 
religia przedwiecznemi a bezwzględnemi boskiemi | morzyli o utrzymaniu i rozwoju narodowości. Na | Ludzie ci dążą dzisiaj do obalenia społecznego: 
prawdy rozbudza i rozwija w nim te przedmio- | poparcie mojego zdania pozwolę sobie zwrócić | porządku, a głównie do zmesienia prawa wła- 
ty ducha, których żadna inna nie pielęgnuje na- | Ci uwagę na ruch społeczny, jaki się obecnie | sności. Ich pierwsi apostołowie nie mają teras 
uka Ona to jedyna powołuje do życia i wy- | w całój Europie rozwija, a który człowiekowi przystępu i gdy bezsilni nie mogą s0* 
kształca kardynalne cnoty miłości iofiary, któ- | poważnemu daje wiele do myślenia. Przypomnisz | bie z nimi dać rady, wzywają pomocy rządów. 
re są węgłą ludzkości szczęścia. Nie przetzę, | sobie, jakeś przed niedawnym czasem podnosił | aby ograniczyły niebezpieczną swabudę klas ro- 
że i bez tych cnót ludzkość istnienia ziemskiego | znaczenie siły stowa:zyszeń, jake4 wykazywał, | boczych, niebezpieczną, bo oa jednostronnóm 
wprawdzie nie straci, i będzie ona zabiegliwą, | że stowarzyszeniami dźwiga się nowożytne spo- | wychowaniu opartą. Bądź przekunany, że gdy- 
przemyślną i skrzętną, ala działania jéj zdążać | łeczeństwo. Nie przeczyłem temu i nie przeczę | by mężowie, którzy się zajmują interesami ludū, 
będą tylko ku opanowaniu materyi, czyny jéj , dzisiaj, uznaję siłę stowarzyszeń, ale jestem da- | kładli większy przycisk na jego umysłowe i mo- 
będą blade, karłowate, chtrakteru dzikiego, nie | leki od tego, aby w nich upatrywać jedyną dźwi: | ralne potrzeby, dziś łatwićj mogliby przemówi 
dopatrzysz w nich śladu wzniosłości i boskiego ' gnią społeczeństwa. Do czegoż w Eurepie do- | do jego serca i zdołaliby usunąć od swych spo 


— Danzigerka tak się rozgadała o zjeździe 
Polaków we Lwonie, iż dziwić się trzeba, że nie 
Wysłała za Bismarkiem telegramu do Gaste nu, 
Ażeby kufrów nie odpakował, ale wracał do Ber- 
ima i to zajechał wprost d  Moltkiego. Otóż 
Pisze ona czarno na białóm, że p. Moszczeński 
Z Wintrowa na kopcu Unii w Lwawie miał wy- 
Powiedzieć naudzicjy, że niezadlugo koronę Ja- 
Biellonów weż na gluwg austryacki i 
Drzywróci Polskę; że trzeba będzie rozpocząć wal- 
Kẹ na życie ı śmierć, że się odbyły we Lwowie 
Darądy, jak 1uają Polacy rozpacząć działanie w 
Wszystkich trzech zaborach, O życzeniach wol- 
To każdemu mówić tyle, ile mu się podoba, prze- 
też grzechem śmiertelnym, ani politycznym nie 
Jet, 2e Polacy życzą sobie Polski, Co zaś do 
OKćj marady, że się mu rozpocząć we wszystkich 
trzech zaborach ruchawka, to są po prostu bre- 
duie , które Danziyerka w dobrej wierze przyj- 
Muje i za litóre una może być tylka odj owie- 
dziulną, ale nie zjazd lwowski. 

Danzigerka rozyisała się o takich historyach, 
Że widoczne suma nie wie, co ma o tem niy- 
śleć, bo w tym samym numerze (z dnia 21 mb.) 
Żuwieszcza list mejakiego p. Szłagi, który mig- 
ży iunemi bardzo rozsądnie tok pis: 

„Braterskie odwiedziny w Krakowie i we Lwo- 
Wie były jedynie wynikiem przyrodzonych uczuć 
Morodewych. Czy należy w tem upatrywać 
Taz groźna i bnrzemi brzemienne chmury 

lu uspokojenia naszego korespondenta wiedeń- 
fkiego, (korespondent pisał, że dążą do pow 
Du) body Was zapennić, ż0 w obecnym czasie 
Mie wa aui jednego Poluka, któryby kuł proje- 


erwanie pro- 

pracuwać 
Í jak N emey oczekiwać spokojnie, aż szczęśliwa 
godzina sama uderzy Duść było zamieszań 
i dość krwi pols. sig rozlało dia własnej i dla 

- obećj sprawy, a ie Polacy Franeyi, ale Fran 
Cya Polakom wdzięczność dłużna, o tém świad- 
Czy bistoryu,* a 

Kto jest pan Szłaga, nie wiemy; jeżeli Nie- 
miec, o czem jednak wątpić należy z treści jego 
listu, to istotuie x do podziwienia zacny. 

— Podvzaa kiedy Niemcy tahi hałas robią, 
że im się krzywda dzieje, br. Hohenwart nie u. 
staje w swej potityce poje lnawczej, wiedząc bar- 

*dzo dobrze, że Austrya runie, jczeli judy nale: 
żące do jej korony będą slabe. W Wiedniu 
żunarkowano się na tem prawdopodobnie po o- 
atatwich zwycięztwach Prusaków. Już to teraz 
nie ma co m rzyć hr. Beust o przywróceniu 
dawnćj powagi cesarza austryackiego w Niem 
Czech. A że dąsuć się tóż nie warto, nie pozo- 
stało nic więcej, jak pozostawić Niemcy samym 
Bobie u zwrócić cze Gziałanie na podniesienie 
ludów, aby umiały bromć swych ognisk, gdyby 
Je kiedy Moskal mal najechać, bo Austrya chy- 
ha z tćj strony moż ẹ czego obawiać. Dla 
tego więc, juk mówimy, jeżeli nie nagly, to taki 
szczery zwrot w polityce wiedeńskiej, 

I Polakom i Czechom robią ustępstwa, cho- 
ciaż Niemcy wrzeszczą, co gardla starczy. W 
związku z tą zmianą hyło mianowanie kr. Gotu- 
chowskiego namiestnikiem Galicyi. Taki namie- 


| smk, Jezeli chęc, moze wieie ZaZIBiąC, a z jego | 
okólnika, który w tych dniach wydał do staro- 
stów pawintowych, okazuje się, że teraz będzie Ga- 
licya rządzona tak, jak jej interea wymagają. | 
Hr. Gotuchoweki powiada, że dotąd między ua- 
miestnictwem a władzami powiatowemi nie było 
zgody. ale ciągłe było Ścieranie. Najwięcój cier- 
piał na tém kraj i Galicya tak bogata nie mo- 
gła się dźwignąć. Teraz rząd Sam uznaje, że 
zgoda jest konieczną i dla tego namiestnik wzy- 
wa starostów, aby donieśli o majątkach gmin 
nych, o stanie policyi powiatowój, o stanie dróg 
io tych wszystkich rzeczach, które się przyczy- 
niają do ładu i do porządku, do podniesienia 
dobrobytu i pomyślności, a które dotąd z powa- 
du rządów czysto niemieckich były w zaniedba- 
niu. Namiestnik wzywa także starostów, ażeby 
mu udzielili rad i wskazówek, jak w tym lub 
owym razie postąpić. Jeżeli w tym duchu da- 
lej będzie namiestnik postępował, a wolno mieć 
nadzieję, Galicya doczeka się świetnej pomyślno- 
ści, bo to kraj bogaty i dość ludny. 


- W dziennikach rosyjskich pojawiła się 
odpowiedź dona przez Gorczakowa owćj depu- 
tacyi, złożonćj z ewanielików niemieckich i ame- 
rykońakich, która ta w Friedrichshafen prosi 
la Cara, uby sfolgował Niemcom w Prowincy- 
ach nadbaltyckieh. Już to pewnie snm szatan 
nie jest przebieglejszy od Moskala. Gorczakow 
pisze w odpowiedzi, że Moskwa odznaczała się 
zawsze wielką tolerancyą religijną, to jest, że 
nigdy nie prześladowala np. religii katolickićj 
lub ewapieliekiej. Już przed kilku wiekami była 
Moskwa » tego znana! Dziś także niczy jej 
religii nie prześladuje u nie prześladując, nie 
ma powodu czynić dla Lutrów jakich względów. 
Lepićj, ale zarazem i Śmiesznićj nie mógł się 
Stary Gorczakow z tego wywinąć. Depuiacyą 
odprawiono w ten sposób z kwitkiem, 

Atoli teraz, kiedy w Uaateinie toczą się kon- 
ferencye, to jest naradymiędzy dwoma kanelerzami, 
niejednemu przypomina się ta deputacya, i każ- 
dy zapytuje się, skąd ona się wówczas wzięła 
podczna pobytu Cara u wód niemieckich? U- 
derzać to musi tem barqzićj, że Car, który prze- 
cież tyle orderów rozrzucił między oficerów pru- 
| skich, przybywszy do wód, nie spotkał się z ce- 

surzem Wilbelmcm, aie z deputacyą ewaniclicką, 
| która mu delikatnie przypomniała, że pad jego 
* knutem dręczą luterską religią Niemców. 

Deputacyn ta miała czysto religijny chara- 
| kter, nie miała żadnej cechy politycznćj, ani na- 
wet narodowej, należeli do niej bowiem Niemcy 
| Amerykanie, Tak się téż na nią i stary Gor- 
| czeków zapatruje. Wszakże niejednemu nasu- 
| wa się myśl, że Niemcy, nie chcąc wprost mówić 
| Oarowi o ucisku Niemców w Inflantach i Kur- 
' landyi, na tćj drodze dali mu do poznania, cze: 
| go od niego żądać będą. 


gadmnka, na której wzięło udział blisko 60 osób. 
Mówiona v projektowanćj szkola wieczornój, przy- 
tém podano projekt zakupienia gruntu na własność 
Towarzystwa Przemysławego i to na akcye. Nad 
ostatnim projcktem będą mię obrady toczyły na 
następućj pogadance, 


—* Ostatnićj niedzieli zebrało się dość liczne 
grona członków Towarzystwa Przemysłowego w re- 
stauracyi p. Filipowicza ua Malych Garbarach, 
gdzie się dość długo przyjemnie bawiono. 


—* W tutejszóm seminaryum dochownóm roz- 
poczęły się rekolekcye księży w poniedziałek, 
skończą siè w sobotę, W rekolekcynch bierze u- 
dział ks. Arcybiskup, 


—* W tych dniach wyszedł Satyr, pismo bu- 
morystyczne i ilustrowane. Zaczepiła najnczciw- 
szych ludzi, którzy nikomu nie nie zrobili i na 
paszkwil nie zasłużyli. Ale widocznie w powie- 
trzu poznańskióm muszą się znajdować minsmy, 
które pewnym ludziom w głowie mózg zatruwają. 
Zimą mieliśmy żywych Satyrów, chodzących po 
ulicach i lokalach publicznych, którzy szarpali do- 
Dre imię ludzi uczciwych, latem mamy Satyrów 
drukowanych. Zachowaj nas Panie od głodu, o- 
gnia, wojny i od Satyrów żywych i drukowanych. 


—* Ponieważ z wielu stron dochodzą nas wia- 
domości, że rozporządzenie ka. Arcybi- 
skupa, pozwalające w razie potrzeby pracować 
w dni świąteczne, wywołało w wielu miejscach, 
mianowicie w parafiach wiejskich, nieporozumienia, 
przeto podajemy tu dosłowny tekat rozporządzenia, 
które brzmi: 

„Dingo trwające tego roku zimoa opóźniły 
prace polne, i obawiać się dozwalaję, zwłaszcza 
przy braku robotnika, wielkich trudności podczas 
żniw i dalszych robót okolo roli. Z tych powo- 
dów upoważniamy niniejszćm Szanownych Rządz- 
ców parafii obu Naszych Archidyecezyi do udzie- 
lania, aż do zimy, w miarę potrzeby, pa nom 
swoim pozwolenia, aby po skończonóm prz 
południowóm nabożeństwie w dni niedziełne i 
świąteczne, mniój uroczyste, roboty na- 
Blace wykonywali, Upoważniąmy zarówno 
tychże Itządzców parafii, aby z tego samego po- 
wodu, etósownie do prawdziwćj potrzeby, godzinę 
nabożeństwa przedpołudniowego, aż do nadejścia 
zimy, przyspieszać mogli.* 


—* Król. Dyrakcya policyi w Poznaniu 
odnońnie da rozporządzonego wypróżnicnia kloak 


| wychodkowych, aby zarazem zapobiedz wielokro- 


tnym wymówkom, że wozów nie można do tego 
dostać, podaje do windomości publicznój, że po- 
niżćj wymienieni mieszkańcy Jeżyc, Kotowa, św. 
Łazarza, Górczyna, Górnój Wildy, Główny, Rataj 
gotowi są kloaki wychodkowe każdego czasu za 
odpowiednią zapłatą wywozić: gospodarze Jeske, 
Muth Marcin, Muth Jan, Muth Jędrzój z Jeżyc; 
Kayser, Sznajder i Jeske ze Św. Łazarza; Płoako- 
wiak i Nowak z Kotowa; Witkowski i Pfłaom z 


Wiadomości miejscowe I prowincyonalne. 


Poznań 23 sierpnia. W zeszły poniedziałek od. : 
była się w lokalu Towarzystwa Przemysłowego po- | 


| Kubiak, Lisiecki, Płatek, Nowak, Kubut i 


Górnćj Wildy, Sellmann z Górczyna; dzierżawca 
Kiedrowski z Komenderyi; gospodarze: akc" 
uko- 
wski z Główny; Reth Wojciech, Jeske, Sznajder, 
Szymkowiak, Roth Jan i Frankeoberg z Rataj, 


deczeństw niejedno nieszczęście. Napawano masy 
Tożmaitemi doktrynami, a zaniedbywano religij- 
bego wychowania, dia tego też przeważają, W 
nich zwierzęce instynkta. 

Aby módz rozpoznać i osądzić, czy człowiek 
moze odnieść jakie korzyści przez zuiżanie się 
do zwierzęcego rudu, zastanówmy się nievo nad 
naturą 
obdarzony duchem, którego myśl, wnikając w 
tajniki przyrody, poznaje bezwzględną wszech- 
mocność Stwórcy, Jego uoskonułość, do którćj 
zbliżyć się pragnie i podnieść, aby co rychléj sta- 

= Dać u kresu swego przeznaczenia; fizycznie jest 
słabszy od zwierzęcia, podbija je atoli i panuje 
naj mem potęgą swego ducha. Zwierzę, obda- 
Tzune instynktem, który po części zastępuje mu 
kiły duchowe, który jest jego przewodnikiem 
1 stróżem, znzjduje pa przyjścia na świat wszy- 
Stko dla zaspokojenia swych potrzeb już przy- 
Sposobione, nie troszczy się 010 o odzież, po- 
Mieszkanie i pożywienie, natura jego iustynkto- 
Wu o tóm wszystkićm radzi, ostrzega jeszcze 
A grożącem mu niebczpieczeństwie, poskramia je- 
Bo namiętności i w pewnych, zgóry zakreślonych 
trzyma je granicach. Upośledzenie dnchowe ma 
Zwierzę wynagrodzone iustynktem, którego czło- 
Wiek mie posiada, Jeżeli tedy zwalm się czło- 
Wieka z pod praw i przykazań boskiej, których 
Uczy religia, a które ustanowione są dla utrzy- 


nia, przedłużenia i udoskonalenia jegu jeste- 
"LE przewrotnemi doktrynami zabije się w jego 


ludzką a naturą zwierzęcą, Człowiek, | 


duszy myśl wiecznego życia, wtenczas nie będzie 

jom czuł w sobie nic więcćj, jak zwierzęcą na- 
i turę, a gdy jej rozpuści namiętności wodze, sta- 
nie niżej od zwierzęcia, 

Qzómże chcesz przerobić w człowieku tę na- 
turę zwierzęcą, czóm ją uszlachetnić? Sama 
oświata tu me wystarczy i Wszystkie nasze usi- 
łowania będą nadaremne, jeżeli religii nie przy- 
! znamy należytego jéj miejsca. Szunuję wszelkie 
badania naukowe, uznaję, że naukom zawdzięcza 
ludzkość postęp i uszlachetnienie , ale przyznasz 
mi także, kochany Przyjacielu, że masy więrej 
karmimy plewami, aniżeli złotćm ziarnem nauki. 
Czómże więc chcesz zastąpić brak pokarmu du- 
chowego, jeżęli nie uznajesz, że zasady religii 
są niezbędne do uszlachetnienia człowieka? Tłum, 
pozbawiony ducha religijnego, obłąkany fałszy- 
wymi prorokami, tonie w najstraszniejszych do- 
ktrynach, które wypełniają pr.źnią jego ducha, 
i pędzi bez celu. 

Mistorya i doświadczenie wskazują nam zgu- 
bne skutki tego kierunku; ja przytoczę Ci tylka 
jeden przykład z mega życia. Znałem człowieka 
który wychowywał dzieci u siebie w domu, kazał 
je kształcić we wszystkich przedmiotach, ale o 
religii nie było wzmianki. Ubolewałem nad tym 
obłędem, bo odjąwszy tę wolność sumienia, szło- 
wiek ten był zacnym obywatelem i debrym oj- 
cem, pragnąłem zwrócić jego uwagę na ten fał- 
szywy a szkodhwy w skutkach kierunek i zapy: | 
tałem go o przyczynę tego niereligijnego wycho- 


wania. Odpowiedział mi, że on nie chce krępo- 
wać wolności sumienia swych dzieci i że zosta- 
wia icb przekonaniu, gdy dojrzeją, aby sobie 
obrały religią, jaka przypadme do ich wyobra- 
żeń i przekonań. Starałem sig przekonać go 0 
bezzasadności tój metody wychowania ł o niebez- 
piecznych następstwach, zwracałem jego uwagg 
na rozkiełznanie żądz i namiętności, które żadnćj 
religii wędzideł późnićj nie przyjmą, ale przed- 
stawienia moje były bezskuteczne. Gdy dzieci 
te dorosly, a było ich czworo, trzech synów 
i córka, puściły sig na najbezecniejsze drogi, 
pierwszego a ciężkiego zmartwienia i hańby do- 
mu przyczyną byla córka, aynowie dla nieucz- 
ciwości i rozwiozłości wzgardzeni byli od wszy- 
stkich, a najnikczemmiejszy z nich, oficer rosyjski, 
strzelił do ajea, gdy ten wyrzucał mu ohydne 
jego postępowanie. Nie tyle z rany, która nie 
była ciężką, ile z boleści wewnętuznćj zakończył 
życie nieszczęśliwy ten ujciec. Obejrzyj się, pro- 
szę Cię, do kola i zechcićj tylko robić spostrze- 
żenia z własnego życia, a przekonasz się, że 
tam najczęścićj pękają węzły rodzinne i te dzie- 
ci najwięcej przyczyniają, rodzicom zmartwienia, 
co niereiiginie przez nichże samych były wychowane. 
Kończę serdecznóm pozdrowienićm 
Twój 


M. J. 


—* Posiedzenia deputowanych miasta 
w Poznaniu na czas nieoznaczony zostały zawie* 
szone z Łój przyczyny, że wielka cześć deputowa- 
nych do wód luh dla wytchnienia powyjeżdżała. 


—" We wsi Pięszkowie, pół mili od Lwów- 
ka odległój, powatał dnia 17 b. m. pożar, który 
zniszczył zabudowania kilku gospodarstw ; pomię- 
dzy temi spłonęły i stodoły, pełne świeżo sprzą- 
tnionego zboża. Gospodarze na nieszczęście nie 
byli zabezpieczen. — Żniwa ozime w okolicy, po 
większćj części już ukończone, nie są tak zada- 
walniejące, jak jare i pszeniczne. Kartofle dosyć 
sig dobrze obrodziły. 


—* We wsi Zabrza na Górnym Śląska wy- 
darzył się amutny wypadek, Żonn jednego gór- 
nika, chcąc ogień naniecie, aby prędzój wadę do 
pranie przygotować, podłożyła pod drzewo pa- 
czkę prochu, Proch zapalony wysadził komin, 
zawalił soft, zerwał dach, przyczóm kobieta i 
dziecko jéj zostało ciężko ranne. Ogień ugsszono. 
—* Piszą nam z Bukowie z Górnego Ślą- 

że do Ohrzonowie zjedzie dnia 27 m. b. 
ka. Biskup z Wroclawia oa poświęcenie kościoła, 
który z grosza polukiego ludn przez 6 lat budo- 
wano. 

—* WKatowicach, jak pisze Katolik, pod- 
pisało 800 niezawisłych parafian adrea do ks. Bi- 
skupa Wrocławskiego z oświadczeniem, że potę- 
piają wystąpienie ks. Kamińskiego, który rozdział 
wywołał między ludem polskim, i że trzymają 
mię atale wiary Ojców swoich. 

—* W Gnieźnie utworzyła się podobnie, jak 
w Poznaniu, komisya sanitarna, której zadaniem 
jest zaprowadzenie i zachowanie czystości po uli« 
cach i domach, aby wstrzymać, ile możności, cho- 
lere, a przynajmnićj jéj rozpowszechnianie się 
ograniczyć. 

—* Na jarmark w Koźminte dnia 17 bm. 
zeszło i zjechało się bardzo wielo kupujących i 
sprzedających, a chociaż pomiędzy iunemi sprowa- 
dzono stosunkowo bardzo znaczną iłość koni i by- 
dła, to jednakowoż tak pierwsze, jak i drugie bar- 
dzo byly drogie, pewnie głównie dla tego, że 
okoliczni posiedziciele wiejscy z obu tych gatun, 
ków inwentarza, mianowicie koni, do robót jesien- 
nych bardzo wiele pozakupywali. 

—* Dr. Ziurek, chemik przysięgły w Berlinie, 
poleca jako najlepszy środek deainfekcyiny: 
chlorek wapnia, sole nadmanganowe | kwaa feni- 
lowy (karbolowy), a głównie ten ostatni. Sto 
części (podług wagi) wapna niegeszonego skrapia 
się wodą tak, aby Bię na proszek zamieniło, po- 
czóm, gdy zupełnie ostygnie, dodaje się do niego 
5 części kwasu fenilowego i dobrze miesza. Masą 
tą posypuje mię miejsca, których wyziewy azko- 
dliwe, — po usunięciu za każdym razem nieczy- 
stości, — zniweczyć chcemy. 


Z pod Kepna 16 sierpnia. Keiądz Kamżński, 
któregośmy od osobistego jego poznania do mę- 
czenników naszych zaliczali, pomimo różnych wy- 
cieczek pism czasowych przeciw niemu, zasmucił 
nas ta bardzo swóm postępowaniem, a więcój 
jenzcze parufią Rychtal na Górnym Śląsku, gra- 
niczącą na południe z W. Ku. Poznańskióm, gdzie 
był wikarym, Rychtalacy nie szczędzili trodów 
i kosztów do księcia Biskapa we Wrocławiu, aże- 
by go utrzymać na nrzędowaniu. Tożsamo udali 
się w głąb Polski do biskupa, który ks, Kamiń- 
skiego na kapłana wyświęcił, celem udowodnienia 
jego przeciwnikom, że nie jest żydem udajacym 
kapłana, jak o nim ogólnie twierdzono. ŹZwia- 
stun Górno Śląski wydał o ka. Kamińskim awego 
czasu słuszny cad, „że wszędzie rozdraźnienie 
umysłów po sobie zostawia.“ My tu bolejemy 
nad doznanym zawodem bardzo, bo rozdział, jaki 


Ucznia 
do handlu żelaznego poszu- 
koje od 1 października 
M. Lehman 


(227) w Kościanie. 


Żyto do siewu 


proboszczowskie , z oryginalnego dru- 


imi 


List otwarty do 


__ We wszystkich księgarniach. — Qena 5 sgr. 
Przypominamy, że korespondencye w interesach Towarzystwa 
Pożyczkawego adresować nalezy do: 


Zarządu Towarzystwa Pożyczkowego 
na ręce Wgo A. Pfitznera w Poznaniu 
Zarząd. 


szerzy ka. Kamiński między polskim ludem na Gór- 
nym Śląskn, nie wróży nie dobrego. 

Z Gnieźnieńskiego 20 sierpnia. W pewnóm 
mieście naszego Księstwa obj watel Niemiec, czło- 
nek rady miejskićj i innych godności dygnitarz, 


| — zwyczejnie parchami. Lud nasz polski, gdy nie 
, pomoże doktór lub „madra,“ idzie w takich ra- 
| zach da mietrąa, po prostu do hycla, który zwy- 
| kle jednym, prawdziwie mistrzowskim zamachem 
uparte choróbsko odpędza, Niemiec inaczćj so- 
bie poradził. % szarego mydła, różnych innych 
| maści, a głównie z niegaszonego wapna 
przyrządził sobie kunsztowne amarowidło, wytarł 
się niém przyzwoicie, nie żałając sobie, ana da- 
bitkę, grubą warstwa niegaszonego wapna pokry- 
ty, skoczył do sadzawki, wapna zaczęło się gaeić 
i w dziesięciu godzinach miasto straciło jednego 
ze swoich reprezentantów. Podobno p. radny ln- 
bił się napijać. 


—* Z Gniezna dowiadujemy się, że prokura- 
tor sądowy, p. uffmann, przeniesionym zostal 
jako radzca do sądu powistowego w Bydgo- 
uzczy. — P. Kadotw sprzedał folwark swój M a- 
linin p. Widloefowi z Berlina za 12,800 tal. — 
Na targu remontowym tylka 19 koni kupiono jako 
zdatnych do potrzeb wojskowych. — Żniwa ży- 
tnie, która do dobrych policzyć należy, w okolicy 
naszéj już oałkićm Zostały ukończone, 

—* Następcą zmarłego budowniczego powia- 
towego w Inowrocławiu, Śchułemanna, zo- 
stał mianowany budowniczy Küntzel z Bydgo- 
szezy. — Dotychtzasowy pomocnik prokuratura, 
Bartsch, przeniesiony został jako prokurator są- 
dów w Wągrówca i Szubinie, z miejscem 
zamieszkania w Szubinie. 


—* W Chojnicach (w Prneach Zachodnich) 
przy końcu roku szkólnego, który przypada zwykle 
na końen lipca , liczyło pimonzyum 460 uczniów, 
2 których było: 244 katolików, 174 ewaogelików, 
62 żydów; 127 miejscowych i 888 zamiejscowych 
Z 16 abituryentów, którzy egzamen dojrzałości 
złożyli, udaje się 6 do Pelplina, ażeby tam 
wstąpić do seminaryum duchownego. Kolej 
na, którą mają bodować z Bydgoszczy 
przez Wałcz i Tucholę do Chojnie, będzie prze- 
chodzić przez: Pruszcz, Gostaczyn, Liszkowo, 
Świet i Neudorf. Pod Tucholą przetnie ta kolej 
szosę z Chojnie do Torespoln idącą i pójdzie w 
kierunku północno-zachodnim do Chojnie. 

—* W niedzielę dnia 20 b. m. odbyło się 
wałne zebranie Taw. Pożyczkowego w Byd- 
goszczy, zapisanćj Spółki, w lokalu Pawlickiego. 
Przewodniczył zastępca prezesa, p. W. Rudkiewicz 

Z nad Warty 17 sierpnia. W wisi Dębnie 
pod Nowómmiastem n. W. odprawił się dnia 16 
bm., to jest we wtorek przeszły, odpust Wniebo- 
wzięcia N. P. Maryi, na który dość licznie ludność 
wiejska wię zgromadziła, Pogoda eż do końca 
wielkiego nabożeństwa była bardzo piekna. Gdy 
pielgrzymi do domów swych wracali, zastał ich 
deszcz ulewny na rzece Warcie, gdzie się prze- 
wozić musieli, co ich zmusiło szukać achronienia 
w gościńcu, zeraz przy Warcie się znajdojącym. 
Tu dopiero brzmiała muzyka grajka wiejskiego, 
gdzie się ludzie odpuat zwiedzający w tany puścili 
i dopiero późno w noc do domu w stanie rozwe- 
selonym udali. Nadmienić mi jedunkowoż należy, 
iż szanowny nasz księżyk przemówił w poprzednią 
niedzielę z kazalnicy do Sołtysów i zarazem go- 
Ścinnych, ażeby z powodu żniw i grasującćj cho- 
leryny w wsi Orzechowie, która to wioska. do 
jego parafi należy, po karczmach grać nie kazali. 
Pomimo tego zaraz w tę Samą niedzielę, w nowo 
| otworzonój karazmie, którćj właścicielem jest g o r. 


napisał 


W. Stefański. 


| nabawił się choroby, zwanćj w medycynie wierzba | 


ygodnika Katolickiego 
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jllwy katolik i Polak, późno w noc muzyka 
huczała, 

Przewóz przez rzekę Wartę należał dawnićj 
do kościoła w Dębnie, który przed 10 lub wię” 
cój laty dworowi Dębno eprzedanym został. Do- 
zor kościoła wymówił sobie w kontrakcie aprze” 
dnży, iż przewóz ludzi, którzy do kościoła idą 
lub jadą, ma być bezpłatny, co tóż do Jatasiego 
roku iatniało. W wtorek, tj. w odpust, gdy maó- 
stwa ludzi do pramu powchodziło, przewaź 
ludzi prędzój przewieść nie chciał, dopóki mu k 
dy piesza idący 8 fen, m farmanka jadący 4 agt- 
nie zapłacił; podobno dozór kościoła w Dębnie 
temu nadużycia przewoźnika koniec położy. 

W wai Orzechowie, do parafi Dębno nale- 
łącćj, istnieje od dnia 1 bm. choleryna, i zacho- 
rowało ludzi blisko 80, z tych umarło 15, wyle- 
czyło się 12, a około 60 jest jeszcze chorych. 

Dzisiejszój nocy w wsi Pięszkaowie, takłe 
do parafi Dębno należącój, spaliły się dwie ato- 
doły z całym sprzętem latosim, kilka innych bu- 
dynków i kilka aztuk inwentarza żywego, Sprawcj 
ognia nie schwytano 
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Serdecznie 


Redaktor odpowiedzialny : 
Dr. Roman Szymański, w Poznaniu. 


(225) Dr. Graefego 
Woda na oczy 


leczy w krótkim ozasie nietylko 


chroniczne, ale i inne dołegliwo- 
ści oczu, wzmacnia i polepsza 
wzrok. Tysiące osób zawdzięcza 
temu na całym świecie sławnemu 


preparatowi zupetne wyleczenie i 
wyzdrowienie, jak to codziennie 


gi sprzęt; poleca z 
Popowo Podlesne 
(223) pad Kieckiem. 


Oberża pierwszorzędna 


na dworcu kolei, adstępuje takowe całemi lub półwagonemi 
w mieście jest do sprzedania. Bliż- | wynagrodzeniem. 
szych szczegółów na listy frankowane E. Kajkowski, 
udzieli Kamień skl, (246) Chwaliszewo nr. 85. i 
(224) nauczycieł w Zaniemyślu Zamówienia przyjmuje także p. C. Adamaki przy ul. Wrocławakićj nr. 9. 


Odbierając częste nadayłki najlepszych 


| 


ęgli kamiennych 


nadchodzące uznania okazują. 
Prawdziwą tę wodę przeseła w 
fiaszkach oryginalnych z przepisem 
użycia po tałarze za zaliczką lub 
Bsygnacyą pocztową tylko 

L, Roil, Berlin, ulica Fryde- 
rykowska 68, i Hartler et 
Franzske w Wrocławiu. 


za małóm 


iega s Pomarzanowia. 


zcionkami A. Schma dickiego w Poznaniu. 


